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W przedenlu strajku 
15,000 robotników 

naftowych
Generalny strajk w c iem Zaglę 

biii Nafto wam w myśl uchwały 
związków zawodowych wybu
chnie w dniu 18 b. ż e l  i obejmie 
15 000 robotników. Jeden z czoło
wych przedstawicieli związku pra 
ęowników informuje, że wybuch 
strajku jest nieunikniony, a to ze 
Względu na stanowisko przemy
słowców, którzy dążą do obniże
nia obecnej' skali płac od nowego 
uroku o 6 proc. Robotnicy zaś w 
żadnym wypadku nie zgodzą się 
na jak'ekolwiek obniżenie płac. 
które Ich zdaniem i tak nie są 
■byt wysokie.

105,441 Inwalidów 
wojennych w Polsce

Według opracowanej ostatnio 
statystyki, ogólna liczba inwali
dów wojennych w Polsce, pobie
lających zaopatrzenie ze skarbu 
Państwa, wynosi 105441 osób.

Wdów po inwalidach, zdolnych 
do zarobkowania jest 48.797, sie
rot przy matce 61.180, sierot zupę! 
Pych 6 348.

Żegluga powietrzna 
w rolsce w  lll-cim 

kwartale r. b.
W  8-cim kwartale r. b. (lipiec 
wrzesień) dokonano na wszyst 

kich linjach powietrznych w Pol 
sce ogółem 1-934 loty, przyczem sa 
J&oloty przebyły w powietrza 
łącznie 470-800 km. drogi, przewo 
Żąe 5 508 pasażerów, 128-335 kil>- 
gramów ładunków i bagażu, oraz 
20.382 kilograłnów poczity i ga- 
*ot

k e  Lwowie doszło do 
oóiek m etizu studentami

W stolicy i w  Wilnie
SpOkÓJ

Uczelnie w stolicy są w dal
szym ciągu zamknięte. Na 
^czorajszem posiedzeniu Sena 

Uniwersytetu omawiano 
Szczegółowo ostatnie wypadki, 
ładnej decyzji o wznowieniu 
Wykładów nie powzięto.

Ze Lwowa donoszą, iż przed 
d a ch em  Uniwersytetu doszło 
jjo bójek, przyczem kilku stu
dentów zostało poturbowanych.

południu część studentów 
Usiłowała zorganizować po- 
ckód, lecz zamiary te zlikwido 
^ała policja.

W Wilne odbył się pogrzeb 
^harłego studenta Wacław- 
pie^o, w którym udział wzię- 

około 10 tysięcy osób. Do 
żądnych zajs'ć nie doszło.

Pogrzeb 5. p. Ernesta 
Łunińskiego

J^ezoraj odbył *łę pogrzeb dy- 
j^ktora Wyższej Szkoły Dziemni- 
f^skiej, ś.p. Ernesta Łunióskie- 
f®* Po nabożeństwie w kościele 
J*- Karola Boromeusza na Po- 
J^zkach. trumnę ponieśli do mo- 
Jpy słuchacze Wyższej Szkoły 

^ennikraskiej.
Nad grobem wygłosili przemó-

• i6n a przedstawiciel literatury 
1 Prasy.

k Z ŁATWOŚCIĄ 
lit . ^ani wykona ciepły sza- 

1 czapeczkę, stosując się do 
Wskazówek, jakie znajdzie 

w 10
Wiadomości kobiecych
ą^?aasze pi^mo kobiece przy- 

Sl wiele ciekawych artyku- 
. łów, oraz

! Pr a k t y c z n y c h  r a d
Wskazówek z różnych dzie

dzin codziennego życia.

Dat Niemcom pieniędzy czy nie?
Delegacja niemiecka podejmuje rokowania w Paryżu
Z Berlina już wyjechała dele- dzielenia pomocy finansowej byłoby karygodnem szaleń-

gacja niemiecka dla
podjęcia rokowań 

gospodarczych z delegacją fran 
cuską.

Sprawa tych rokowań jest w 
dalszym ciągu obszernie oma
wiana w pismach, przyczem 
walczą ze sobą zwolennicy u-

Niemcom i przeciwnej.
Jedno z pism podnosi, że 

Niemcy śą
dłużnikiem o złej woli. 

„Możemy ostatecznie wyrzec 
się nadziei otrzymania swych 
pieniądzy — pisze dziennik —  
lecz

stwem
dawanie im jeszcze pieniędzy!

Wczoraj zebrał się parlament 
francuski, który we wtorek 
acznie wielką debatę na temat 

polityki zagranicznej, a m. in. i 
stosunków francusko - niemiec 
ach.

w okręgu przemysłowym w Niemczech
ESSEN (PAT). — W związku ‘ 

z kryzysem gospodarczym, 
v^estfąlski Bank Krajowy z sie 

dzibą w Munster (Westfalische 
Landesbank) zwija swoje filje 
na terenie Westfaljl

Wszystkie fabryki tekstylne 
w nadreńsko - westfalskim o- 
kręgu przemysłowym wymówi
ły swym robotnikom umowę. 
Wymówienie to obejmuje przesz 
ło 200.000 pracowników.

Nadreński urząd pośrednic
twa pracy donosi, te liczba bez 
robotnych w okręgu wynosi 
633.420 osób. Również i w Za
głębiu Ruhry liczba bezrobot
nych stale wzrasta.

Daleki Wschód w ogniu wojny
Walczą Chińczycy, Japończycy i bandyci chińscy

W  TIEN -_TSIN_TRWAJĄ raz okazywanie pomocy pow- pomocy udzielanej przez Sowi
stancom. Po dwugodzinnychWALKI

LONDYN, (ALE). — Dono
szą z Tsien-Tsin o nowych ro;j, 
ruchach. Policja urządziła obła 
wę na bandytów. Według do n*e 
sień ze źródeł chińskich do po-' 
wstańców przyłączyli się Ja
pończycy, ubrani w mundury 
chińskie. Studenci uniwersytetu 
Nankai opuścili gmach uczelni i 
udali się na teren koncesji fran 
cuskiej.

MOSKWA, (PAT). —  W e
dług doniesień z Szanghaju, sy 
tuacja w Tien-Tsinie nie zosta 
ła dotychczas opanowana. Po
między wojskami Czang-Tseu- 
Ljana a zbuntowanemi oddzia
łami trwają w dalszym ciągu 
walki. Wojska Czang-Tsen- 
Ljana wystąpiły poza tem prze 
ciwko Japończykom, których po 
sądzają o wzniecenie buntu o-

walkach oddziały japońskie od 
rzuciły Chińczyków, wyrządza
jąc im duże straty.

TRZYGODZINNA BITWĄ 
Z BANDYTAMI

TOKIO, (PAT). —  Nadeszła 
tu informacja, że po ciężkiej 3 
godzinnej bitwie pod Kung-Czu- 
Ling, na północy od Mukde- 
nu, w ręce Japończyków dosta 
ło się 300 rannych bandytów 
chińskich, wśród których znaj
dowała się jedna kobieta ubrana 
w mundur chiński, również ran 
na. 50 bandytów poniosło 
śmierć.

SOWIETY POMAGAJĄ 
CHIŃCZYKOM

TOKIO, (PAT). — W  dal
szym ciągu napływają tu alar
mujące informocje, o rzekomej

ty wojskom Man-Czang-Szena 
w północnej Mandżurji. M. in. 
nadeszła wiadomość, iż oddział 
złożony z 3 tysięcy Chińczy
ków rosyjskich i Koreańczy
ków, należących do „między mi 
rodowej armji komun istycz- 
nej“ kieruje się do Cicikaru. 
Podobno też 15 samochodów 
ciężarowych, naładowanych bro 
nią i amunicją przybyło do 
Angan-chi z Rosji. Transporty 
te odebrał Man-Czang-Szen.

MANIFESTACJE
ANTYJAPONSKIE

MOSKWA, (PAT). — Do prasy 
sowieckiej donoszą, że w różnych 
miastach chińskich odbyły się o 
statnio demonstracje studentów, 
żądających ogłoszenia wojny z 
Japom ją. W  Tien-Tsinie demon
strowało około 100-000 osób, przy
czem znaczna część osób była po 
wojskowemu.

W czasie manifestacyj za przyłączeniem Cypru do Grecji

Do stolicy Grecji Aten przy
była delegacja mieszkańców 
wyspy Cypru. Delegacja wrę
czyła admirałowi greckiemu u- 
chwały gmin Cypru, domagają 
cych się przyłączenia wyspy do 
Grecji.

W chwili wręczania tej księ
gi w Atenach zatrzymano ruch, 
zamknięto sklepy, w szkołach 
zorganizowano dwuminutowe 
milczenie.

Studenci urządzili na ulicach 
manifestację, podczas której do

szło do starcia z policją. Poli
cja, rozpędzając manifestantów 
poturbowała z nich wielu. 100 
studentów odniosło lekkie ra
ny. W czasie starć studenci ra 
pili ciężko czterech agentów 
policji.

SKRÓTY
W  Boulogne we Franćjj 7,7713 rł 

z głodu i wycieńczenia pewj.ru ze 
brak. Po jego śmierci znalu-.. ono 
u niego 700.000 franków oszczę»ii«'> 
ści.

Polscy robotnicy rolni, L óry  h 
liczba wynosiła jeszeze ub . ui 
blisko 100 tysięcy, znaleźli w 
tym roku zaledwie w lic b e -i-/ 
tysięcy przy 'pracy na roii 1 0  
mieckiej. Z tej liczby pr. szl.i JJ 
tysięcy powraca przez Wroc.aw.

Węgry zwróciły się do wiedeń
skiego sądu krajowego o wy damo 
głośnego już sprawcy zamachów 
na pociągi Matouschki.

W ciągu ostatnich dwóch mie
sięcy, władze marskie w Finlan
dii zatrzymały ponad 200 osób, 
które drogą morską usiłowały 
przekraść się do Rosji Sowiec
kiej.

 :o:------
Gubernator stolicy Włoch, Rzy 

mu, ustanowił, poczynając od r 
1932 10 nagród na rok dla rodzin, 
mających największą ilość dzie
ci. Każda nagroda składa się z 
z domku 4-ro pokojowego z ku
chnią.

Pod Czerskiem ubiegłej nocy 
wybuchł olbrzymi pożar, klory 
zniszczył doszczętnie 190-morgo- 
we gospodarstwo wraz z żywym i 
martwym inwentarzem. Straty 

wynoszą około pół miljona zł.

Antypoisk
RB

prteas

Nie chcą republiki, wolu Króla
Wykrycie spisku monarchistycznego w Hiszpanji

PARYŻ (ATE). — Donoszą z 
Madrytu o wykryciu szeroko 
rozgałęzionego spisku monar
chistycznego. Na czele sprzysię 
żenią stał syn b. dyktarora An

tonio Primo de Rivera i pewien 
wyższy duchowny. Obu ich u- 
więziono, jak również szereg 
wyższych oficerów. Zebrania 
spiskowców odbywały się w 

[ podziemiach katedry madryc

kiej. Rada ministrów zebrała 
się na posiedzenie nadzwyczaj
ne celem uchwalenia nowego 
projektu ustawy o ochronie re
publiki

Nina wyrzuciła statek rybacki w powietrze
Załogę udało się uratować, statek utonął

BRUKSELA, (PAT). — Koło 
Zeeburga belgijski statek ry
backi wracając z połowu na
tknął Się na minę pływającą 
wpobliżu brzegów. Eksplozja

była tak silna, iż wysadziła sta 
tek w powietrze. Załoga zosta
ła wyrzucona siłą wybuchu na 
kilkadziesiąt metrów od miej
sca katastrofy. Przejeżdżające

obok łodzie pośpieszyły z po
mocą i wyciągnęły załogę, na
tomiast statek zatonął zaraz po 
katastrofie.

W  Dyneburgu na Łotwie od 
była się wczoraj rozprawa pize 
ciwko członkom Zw.ązku ro.a  
ków.

Proces ten wskutek zarządzę 
nia władz odbył się przy 
drzwiach zamkniętych. W ia- 1 

dze zarządziły również, by pro ,? 
ces odbył się jak najspiesz
niej. Tajność tej antypolskiej 
rozprawy jest wypadkiem n e 
zwykłym, gdyż sąd ma do czy
nienia ze sprawą administracyj 
ną.

Na rozprawie zeznawało 34 
świadków.

Katastrofa m]zmm 
okrem angielsk ie

na wodach ch Oskich
HONG - KONG (PAT). — 

Statek, należący do marynarki 
wojennej angielskiej, „Peters- 
field" rozbił się u wybrzeży wy 
spy Tung - Yung wpobliżu Fu- 
Czou. Na pomoc pośpieszy*/ 
dwa okręty wojenne i paro
wiec niemiecki „Derflinger’ . 
Statkom tym udało się urato
wać załogę, natomiast okręt za 
tonął.

Niezwykły proces 
na tle erotycznem

Domową 1  Soenoiwca, że do sądu 
<fla małoletnich skierowano nie
spotykaną dotąd sprawę na tb  
wybujałych instynktów erotycz
nych, ujawnioną przez okolicz
nych mieszkańców- Bohaterem 
sprawy jest małoletni pastuch, 
liczący lat 16 Tadeusz Imielski, 
który uprawiał od dłuższego cza
su niedozwolone praktyki ze zwie 
rzętaml, pasąc bydło na polach 
małobądzkich.

G I E Ł D A
Obroty średnie, tendencja dla 

walut zagranicznych słabsza. Do 
lar 8-877. Dla pożyczek państwo^ 
wy oh, listów zastawnych i akoyf 

I tendencja moooiegawk
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Bojówkach. 0. i ulzc w Łowiczu
16-ty dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu

Na dzień wczorajszy proku
rator zgrupował świadków z 
Górnego Śląska, którzy mieli 
zeznawać o działalności Korfan 
tego.

O KORFANTYM CZY 
O CENTROLEWIE

Ale obrona zaprotestowała 
przeciwko temu* dowodząc, że 
Korfanty nie jest w obecnym 
procesie oskarżony i nie mógł
by się przed zarzutami bronić.

Po krótkiej naradzie sędzio
wie postanowili ograniczyć ba
dania- świadków, jedynie do 
kwestyj związanych z Centro
lewem.

DEMONSTRACJA 
W  KATOWICACH

Nadkomisarz p. Chomrański 
z Katowic bliższych szczegó
łów o Centrolewie nie zna, wię
kszość wiadomości posiada tyl 
ko z prasy. Bliżej zeznawał o 
demonstacji w Katowicach 14 
września r. z. Manifestacja u- 
rządzona wspólnie przez PPS. 
Ch. D., NPR. i N. D. miała cha
rakter demonstracyjny przeciw 
ro zarządzeniom władz i aresz 
owaniu posłów, rzucano przy- 
:em hasła strajku generalnego 
la Górnym Śląsku.

SAMOCHODAMI 
NA KONGRES

Z Górnego Śląska wyruszyło 
do Krakowa na Kongres Centro 
lewu 14 samochodów ciężaro
wych, wioząc około 600 osób. 
W  kongresie Ch. D. nie wzięła 
udziału, później jednak wydała 
okólnik głoszący, że od same
go początku zwalcza rząd Ch 
D. objęła też ogólne kierownic
two akcji w dniu 14 września. 
Przemawiał Korfanty, pos. 
Tempka z Ch. D. i dwóch socja 
listów. Milicja PPS. brała u- 
dział w manifestacji, przysłano 
nawet oddział z Zagłębia Dą
browskiego.

NIE MÓWIĆ O N. P. R.1
Adw. Szurlej podniósł, że na 

rozprawie mówi się o udziale 
NPR. w Centrolewie, a nikt z 
tego stronnictwa nie jest oskar 
żony.

O OSOBĘ P. POPIELA
Prok. Rauze: —  Oskarżony 

był Karol Popiel. Sprawę jego 
wyłączono.

Adw. Landau: —  Właśnie, 
dlaczego Popiel został wydzie 
lony z tej sprawy?

Prok. Rauze: —  Na wniosek 
sędziego śledczego.

Obrońcy: — Ale dlaczego?
P. Pragier: —  Bez wniosku 

prokuratora?
Prok. Rauze: —  Dyskusji o 

tern nie będziemy prowadzili.
BOJÓWKA CHRZ. DEM.

Naczelnik bezpieczeństwa w 
Katowicach p. Ryczkowski ró 
wnież mówił o przejawach w± 
stąpień Centrolewu na G. Śląs
ku.

Prze w.: —  Czy wie pan cos 
o nawoływaniach do usunięcia 
przemocą rządu?

—  Takich raportów nie mia
łem.

Świadek zeznał ciekawe szcze 
góły o bojówce Ch.D., zorgani
zowanej jeszcze w 1296 r. z po
śród członków Narodowego 
Związku Powstańców Śląskich. 
Uzbrojeni byli w pałki gumowe, 
pierścienie metalowe, a naw.d 
— choć rzadko —  w rewolwe
ry. Na cel organizacji przezna
czono 5.000 zł. T. zw. straż po 
rządkową używano do ochrony 
wieców Ch. D. Występowała 
ona także w dniu. 14 września. 

MIĘDZYNARODÓWKA *
NA BEZROBOTNYCH

O pomocy pieniężnej z Mię
dzynarodówki na rzecz związku 
robotników drzewnych (PPS.)

zeznawał p. Łachecki, sekre
tarz tego związku. Międzynaro 
dówka przysłała raz 500 mk. 
dla bezrobotnych. Robotnicy 
polscy w 1926 r. tak samo wspo 
magali swych kolegów angiel
skich.

SŁUCHAŁ, SIEDZĄC 
W... UBIKACJI

P. Pytlak w najkomiczniej- 
szej sytuacji, jaką można sobie 
wyobrazić słuchał przemówie
nia Witosa. Oto, nie mogąc się 
dostać na salę, ulokował się 
w... przyległej ubikacji (każdy 
zrozumie, co to za ubikacja), 
usiadł tam i przez cienkie drew 
niane drzwi , wysłuchiwał mo
wy.

Przewodniczący: — Czy by
ło coś podburzającego

— Mówili, że zagranica nie 
chce dać pieniędzy, bo nie ma- 
ą do nas zaufania.

Sędzia Rykaczewski (wśród 
ogólnego śmiechu). — Poco 
tam pan poszedł do tej ubika
cji?

— Bo byłem ciekawy...
Adw. Szurlej: —  Czy był pan

tam „czemś innem" zajęty?
—  Nie, siedziałem tylko i za 

pisywałem sobie...
„WYSZŁO Z ŁONA P.P.S." 
Aspirant policji p. Zdankie

wicz z Kielc, zeznawał szczegó 
łowo o milicji PPS na gruncie 
częstochowskim, wspominając 
i o morderstwie w Kasie Cho
rych, że „wyszło z łona PPS“ . 

„ZARZUCAM ŚWIADKOWI 
NIEPRAWDĘ"

Adw, Honigwill, zasypując 
świadka różnemi pytaniami o 
sprawy na marginesie obecnego 
procesu, w pewnej chwili rzu
cił: — Wcale nie ukrywam się 
z tern, że zarzucam świadkowi 
nieprawdę. Może wyciągnąć z 
tego konsekwencje.

Prokurator Grabowski omó
wił ten zarzut, a i przewodni
czący dorzucił:

—  Panie adwokacie, to nie 
ma znaczenia.

NIE MOŻNA ZWOLNIĆ 
Z TAJEMNICY

Gdy p. Zdankiewicz uchylił 
się od wyjawienia źródła swych 
informacyj o PPS, adw. Honig
will w trakcie podnieconej at
mosfery domagał się od sądu, 
by wyjednano od ministra 
spraw wewnętrznych zwolnie
nie aspiranta z tajemnicy.

Sąd nie przychylił się jednak 
Jo tej prośby.

Zeznania p. Zdankiewicza ob 
ritowały w bardzo sensacyjne 
szczegóły ze stosunków w PPS. 
WYŻSZE CZYNNIKI P. P. S.

M. in. świadek stwierdził, że 
morderstwo w częstochowskiej 
Kasie chorych było dokonane z 
lakazu wyższych czynników P.
. S., co nawet sąd ustalił w 

motywach ustnych. Zresztą i 
sprawozdawca „Ostatnich Wia 
domości Częstochowskich" w  
vwej relacji ten szczegół zano
tował i świadek gotów jest od
nośny numer przedstawić sądo 
wi. W związku z tem wywiążą 
ło się dłuższe starcie słowne o- 
jrony z oskarżeniem,

P. KWAPINSKI 
NAWOŁYWAŁ

Świadek Wład. Skiba, przo
downik P. P. z Trzebini, zezna
je. że słyszał, jak Kwapiński na

woływał, by na dane hasło chło 
pi opanowali posterunki poli
cyjne, dworce kolejowe i urzę
dy pocztowe.

KAMIENIAMI 
W  POLICJĘ

Kom. Zychler, komendant po 
licji w Łowiczu, omawia zabro 
niony Ziazd Centrolewu w Ło
wiczu, 31. 8. 1930 r. Policja, 
pragnąc nie dopuścić do zebra
nia, rozpędziła tłum. Z tłumu 
posypały się kamienie i cegły 
na policję, skutkiem czego kil
ku policjantów i komisarz od
niosło rany.

DWUSTU Z BOJÓWKI
Bliższe szczegóły zjazdu w 

Łowiczu podaje st. przód. Strze 
lecki oraz stwierdza, że na 
zjazd przybyło około 1500 o- 
sób; sama bojówka liczyła 200 
osób.
AGITACJA WYWROTOWA 

W  ŁOWICZU
Zastępca starosty w Łowiczu 

Tomczyński, opowiada, jak or
ganizowano zjazd łowicki. 
Zjazd ten był zabroniony ze 
względu na bezpieczeństwo pu 
bliczne, bowiem zjazd poprze
dzała agitacia wywrotowa.

Zeznania poprzednich świad
ków odnośnie do zjazdu w Ło
wiczu potwierdza kom. Kruzie 
wicz, który był przez władze 
wydelegowany na miejsce spo
dziewanych demonstracyj. 

„DUCHY"
W  SAMOCHODACH

O podburzających, antyrzą- 
ych wiecach posła Ciołko- 

sza mówi referent starostwa w 
Łowiczu, Martewicz.

— Pomiędzy urnami wybor- 
czemi i starostwami kursowa
ły samochody, w których znaj
dowały się „duchy"; one za
mieniały głosy „dwójki" na „je-

nki" — tak mówił pos. Du
bois na wiecach w Białymsto
ku, stwierdza przód. Koprow
ski.

WIECE DUBOIS, WITOSA 
I CIOŁKOSZA

Zdecydowanie przeciwrządo 
wy charakter przemówień wie
cowych posła Dubois potwier
dza również świadek Górak, wy 
wiadowca z Białegostoku.

Podkom. Malinowski, komea 
dant P.P. w Tarnowie, rozwią
zał nielegalne zebranie Zw. 
Wójtów, które zwołał Witos.

WYBORY W  ANGLJI 
i ZAMACH PUŁKOWNIKÓW
Pos. Ciokosz na wiecu w Goi- 
licach mówił:

— Nie jest tajemnicą, że rząd 
pułkowników przygotował no
wy zamach stanu, który nie zo 
stał przeprowadzony,, bo wybo
ry w Anglji wypadły dla ludu 
pomyślnie.

Świadek Zadrożny potwier
dza znane już szczegóły z prze 
mówień posła Dubois.

O ARMACIE I MARACH
Sw. Szpila, nauczyciel, sły

szał na wiecu w Żołynie, tek 
Witos głosił, że w Polsce źie 
się dzieje, bo mamy zły rz\d, 
zaś świadek Kurowski, rolnik, 
słyszał na innym wiecu, jak W i 
tos zapowiadał, że: „Kto na ar
macie wjeżdża, ten na marze 
wyjedzie!‘‘

O godz. 7 wiecz. przewodni
czący odroczył rozprawę do dzi 
siaj.
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| Wesoły Kącik

WDZIĘCZNOŚĆ

JUTRO
dalszy ciąg sensacyjnych opowiadań D* Bachracha,

„Siadami przestępców"

Pan Cukier jedzie wagonem 
3-ciej klasy. Oprócz niego w 
przedziale znajduje się jeden 
tylko pasażer.

Pasażer bez przerwy trze rę 
ką oko.

—  Coś mi wpadło w oko —■ 
mówi jakby do siebie.

Cukier nie odpowiada. Nie lu
bi zawierać w pociągu znajomo
ści. Już go raz okradli.

— Coś mu wpadło w oko — 
myśli. — Czy nie przypadkiem 
moja walizka?

Spogląda w górę, czy walizka 
jest na miejscu.

— Wyglądałem przez okno i 
wpadła mi w oko jakaś prószyn 
ka —  tym razem już wyraźnie 
do Cukiera zwraca się niezna
jomy pasażer, nie przestając 
trzeć oka.

—  Hm... — odmrukuje nie
chętnie Cukier.

—  Strasznie mnie piecze... A 
samemu trudno wyjąć.

Cukier milczy.
—  Panie, moźeby pan spró

bował wyjąć. Byłbym panu nie 
zmiernie wdzięczny.

Cukier niechętnie wzrusza 
ramionami.

—  Poco ja mam gmerać w 
cudżem oku. A jak panu wyply 
nie, to pan jeszcze potem po
wiesz, że ja ukradłem...

—  Przysięgam, że nic nie oj 
wiem. Błagam pana, niech pan 
spróbuje. Strasznie mnie oko 
boli.

— Boli? Kogo dzisiaj oczy nie 
bolą, jak patrzy na to, co się o- 
becnie dzieje?

—  Panie, niech pan nie żar
tuje —  jęczy pasażer, — zakli
nam pana, niech mi pan w y j
mie! Do śmierci będę panu 
wdzięczny!

—  Ja się na tem nie znam, 
idź pan do specjalisty.

Nieszczęsny pasażer wije się 
z bólu.

—  Oddam panu wszystko, co 
mam przy sobie —  jęczy — 
wszystko, wszystko! Niech mi 
pan tylko wyjmie to przeklęte 
źdźbło!

—  W szystko? —  myśli Cu
kier. — Tak trzeba było odra- 
zu zacząć.

Okiem znawcy spogląda na 
leżące na półce dwie eleganckie 
walizki.

—  Żeby nawet w nich nic nie 
było — kalkuluje sobie —  to 
walizki też coś warte.

Wyciąga z kieszeni chustkę 
i zabiera się do operacji. Po 
chwili źdźbło wyjęte. Cukier z 
triumfem pokazuje nieznajome
mu róg chusteczki na której wi
dnieje źdźbło.

—  Nie mógł pan wziąć czy
ściejszej chusteczki? —  obru
sza się pasażer, przecierając 
zbolałe oko.

—  Co pana moja chusteczka 
obchodzi?

—  Jakto co? Mogę przez tą 
brudną szmatę dostać zapalenia 
okal

»Jaiko Kolumba«
Premjera w teatrze 

„ Banda “
Lubiani i popularni już w sto 

licy „Bandyci** goszczą jbccnie ^ 
swej ‘.melinie** tak wybitnych 
kolegów po szczytnym Ja' 
chu aktorskim, jak Dygas i Mo
dzelewska. Mieniący s ię  ty s ią ce m  
barw dźwiękowych metaliczny 10 
nor Dygasa zerwał huragany 
klasków. Niemniejsze triumfy 
przypadły w udziale Madz.eJe'V; 
skiej, znakomitej r e c y t a t o r c e  i 
subtelnej pieśniarce.

Z jej kreacyj najbardziej się P® 
dobała polska przeróbka słyną?-1 
piosenki Marleny Dietrich z »^10 
biesikiego motyla" o kobiecie - k° 
chance, tak się określającej: 
jestem tylko po to, aby koebąc 
mnie, i to się o mnie wie, i n1̂  
więcej**. A nawfet potem pokazują 
nam takąż „kobietę - kochankę • 
ale już „z urojenia*1 w krzywem 
źwierc;adle wyśmienitej Kalino^ 
ny, narzekającej na dzisiejszych 
mężczyzn: ,,Grdy się dowie, że Kb 
bieta ma duszę, to już nie chce u° 
tykać jej ciała" i zadającej ..tra
giczne** pytanie: „Ale czy dusz* 
może brać nasiadówkif*

Aby uzupełnić ten szereg «<P°* 
wiedzonek“ o kobietach dodajmy 
jeszcze opinję o nich przemiłego 
gawędziarza Jarosyego: „Kobie
ta nigdy nie powinna pokazywać, 
co wie, a wiedzieć, co pokazywać - 
Artystki „Bandy** z. świetną P(>' 
gorzelską na czele wiedzą to do
skonale, a i ich kolegom tego ni* 
można odmówić, zwłaszcza Kru
kowskiemu, Dymszy i Lawińekie 
mu, których monologi i gierki mo 
gą rozśmieszyć nawet nałogowe
go melancholika. I dlatego, zape
wne, „Banda“ nie odczuwa obec
nego kryzysu. Zawsze w niej P01 
no i wesoło.

U. L

Lecz co dalej?...
— Wszystko to jest pięLniel 
Co jednak będzie, gdy pęknie 
nić?
Przecież już teraz żyć 
jest pekłem na ziemi!
A wy panowie ze swemi 
podatkami jedziecie w sto koni!.„
— Jeszcze ten i ów przed nędzą brow 
się jak umie;
lecz już w tłumie 
szemrać zaczynają 
i pytają:
A co dalej będzfie,
gdy człek na podatki resztek się

wy zbędzie?"

S e r v  o *

ATLANTIC
Chmielna 33 
Początek 6, 8, 10.15.

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonu

10—  z PAWIAKA
W roi. gl.! A. BRODZISZ, B. SAM
BORSKI, K. LUBiENSKA, Z B A T *^  

KA, J. WĘGRZYN, K. JUSTJAN-

DŹWIĘKOWE KINO

„C ASIN O “
Nowy Świat 50.
początek 6-ta, ost. seans 10.15. 

Najpotężniejszy film świata

„MARADU“
w rolach głównych 
Charles Bickiord i Rose Hobard

—  Co pan krzyczy? r -  j 
czyn a się niepokoić $  
—  Pokaż pan lepiej, co
tych walizkach. . q0

—  A pana co obchodzi n 
jest w  moich walizkach? 
sobie lepiej ręce wymył- 
twarz mi Świnia powalał-

Pasażer wstaje, 
swoje walizki i zostawia 
piałego Cukiera samego-

Napoleon sn<iek'



Str. 3.
i i  ■■  ■  i w H r M n

W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

Niestety, tym razem Ludwika mówiła w go
rączce,:

Ma. pan rację, panie doktorze... Wiem, że 
słońce mnie uratuje... Ta ciągła wilgoć i ten mrok 
mnie duszą... Tylko, że ja już się słońca nie docze
kam. To jeszcze tak długo... Do Zakopanego... tak, 
ale za zo? .. Na chleb nie mamy... Ach, cobym dała 
za trochę rosołu... Choć kawałek mięsa... Ach, dla
czegóż mnie już Pan Bóg nie powoła prędzej do sie
bie?... Już nie wytrzymam dłużej, doktorze... Proszę 
mnie wcale nie ratować... Nie przedłużać mojej mę
ki... Niech już będzie prędzej koniec... Tylko proszę 
mi choć na trumnę położyć kwiaty... Dużo kwia
tów... Tak się stęskniłam za kwiatami,.. Niech pan 
powie, doktorze, źe prosiłam o goździki i jaśmin... 
A  jeżeliby nie były za drogie, to i róże. Taka będę 
piękna w kwiatach... Taka szczęśliwa...

— Mamuśko! — krzyknęła Jadzia, wybuchając 
łzami.

Już nie mogła dłużej słuchać tej maligny; każde 
słowo matki raniło jej serce boleśnie.

Zawołała raz jeszcze głośniej i wreszcie przebu
dziła matkę, która słabym głosem zapytała:

—  To ty, Jadziu?... Wcale nie słyszałam, jak 
weszłaś...

Jadzia prędko otarła łzy i zawołała wesoło:
— Zapłaciłam już wszystko Zawadzie i jeszcze 

mi zostało około dziesięciu złotych. Będziesz miała 
na Nowy Rok rosołek... A jak na Nowy Rok jest do
brze, to potem już i cały rok tak musi być — pocie
szała matkę.

Głazowska uśmiechnęła się smutnie 1 gładziła 
pieszczotliwie złociste kędziory córki. Westchnąw
szy głęboko rzekła smutnie:

— Niedługo już ci będę kulą u nogi, Jadziuniu. 
Pozbędziesz się ciężaru... Będzie ci lżej i... obyś była 
szczęśliwa... Oby! —  jęknęła, starając się nie ujaw
nić jak wielką obawę żywiła o przyszłość córki.

Drżała na samą myśl o tem, że córka, narażona 
dzięki swej urodzie na tyle pokus, mogłaby... Nie, 
nie, nawet nie chciała o tem myśleć... To byłoby naj
straszniejsze!

Tymczasem Jadzia wymęczona przejściami stra
szliwej nocy, skuliła się i zasnęła. I, gdyby było jaś
niej w pokoju, matka dostrzegłaby na jej wynędznia
łej buzi filuterny śmieszek...

Może śnił się jej Mardek. Taki komiczny... i ta
ki dobry, szczery, odważny, silny, szlachetny...

Mardek próbował już w życiu rozmaitych za
wodów. Był woźnym w szkole tańca, potem lokajem 
w domu hrabiowskim, zdarzało mu się też w cyrku 
występować w ubraniu z szamerowaniem. Miał też 
jeszcze kilka równie krótkotrwałych zawodów, aż 
za uciułane parę groszy otworzył na Pradze ową 
szkołę tańca i „dobrych manier". Powodzenie miał, 
ale tylko dlatego, że zadawalniał się małym zyskiem.

Czy się tam rzeczywiście zadawalniał? Okolicz
ni mieszkańcy nieco o tem powątpiewali. Szczegól
nie dziwiły ich pewne niesamowite rzeczy, dziejące

. się u Mardka nocną norą. Pr^rchodzili do niego ja- 
jcyś podejrzani osobnicy. Coś radzili, coś majstro
wali, schodzili do piwnicy, którą Mardek stale za
mykał na wielką kłódkę. Dolatywały nawet głuche 
odgłosy jakichś narzędzi, czy maszyn...

Następnej po Sylwestrze nocy również tajemni
cze typy zgłosiły się do Mardka. I bodajże byli tym 
razem śledzeni przez jakieś ciemne cienie, ukrywa
jące się we wnękach bram. Mardek musiał powziąć 
jakieś podejrzenia, bo tym razem nie zabłysnęły żad
ne światełka i nie słychać było najmniejszego szme
ru ani szelestu.

Poza tem nic Mardkowi nie można było zarzu
cić. W ciągu dnia przeważnie krążył po mniejszych 
barach i kawiarniach, Dopisując się sztukami magi- 
cznemi i karcianemi. Wieczorem uczył tańca i ,,ży- 
c’a salonu". A że tam kogoś po nocy przyjmował, to 
czyż mu nie wolno?

Jadzi tymczasem znów wiodło się gorzej. Do
datkowe zajęcie u Kłosa trwało zaledwie tydzień. 
Po Trzech Królach już ją zwolniono razem z innemi 
dodatkowo przyjętemi kelnerkami. Nawet i tak jesz
cze była dwa dni dłużej, niż inne. To też wnet znów 
nędza zajrzała do jej komórki.

Postarała się o więcej roboty domowej. Już 
dniami i nocami pracowała za parę groszy, aby tylko 
matkę i siebie jakoś wyżywić. Matka czuła się coraz 
gorzej. Całemi godzinami bredziła o kwiatach na 
trumnę. Czasami zaś zrywała się z łóżka, krzycząc 
przerażona:

— Jadwisiu moja, Wisieńko najdroższa, sama, 
sama jedna zostaniesz w tej przeklętej Warszawie! 
Boję się, boję o ciebie...

Znów się zadłużyły u Zawady. Niezawsze był 
Sylwester i niezawsze zbiórka poczciwych „arty
stów". Akrobaci wędrowali gdz:eś po miejscowoś
ciach podwarszawskich. „Gustek" dostał miesiąc 
aresztu za włóczęgostwo. A Mardek od czasu owej 
nocy więcej się nie pokazał. Jadzi było nawet nieco 
przykro z tego powodu. Coś ją kłuło w serce, kiedy 
myślała:

— Mógłby przecież wpaść, dowiedzieć się choć
by, jak się czuję, co porabiam.

Wydawało się jej, że takie odwiedziny byłyby 
jasnym promieniem w nieprzejrzanym mroku jej 
smutnego bytu.

Jej marzenia przerwało nagłe zjawienie s:ę Za
wady. Jadzia struchlała z przerażenia. Wiedziała, że 
jej to nic dobrego nie wróży. Może chce je wypędzić, 
bo już znów zalegała z komornem? Ze zdumieniem 
wszakże ujrzała na brutalnem zazwyczaj obliczu 
Zawady jakiś łagodny uśmieszek. Nie krzyczał, nie

J U T R O
dalszy ciąg powieści p. t.

„PRZEKLEŃSTWO GRZECHU"

przeklinał, przeciwnie, grzecznie witał, pytał o zdro
wie.

Wytłumaczył zaraz powód swego przybycia, 
pokazując gazetę, w której było ogłoszenie tej treści:

„Starsza pani poszukuje lektorki, miłej, młodej 
panienki, łagodnej i umiejącej się obchodzić z chorą 
osobą. Całodzienne utrzymanie i wynagrodzenie do 
umowy".

— Oto coś dla ciebie, mała — rzekł Zawada. — 
Pomyślałem o tobie, bo może w ten sposób, gdy znaj
dziesz lepsze zajęcie, wypłacicie mi zaległe należ
ności.

— O, gdyby Bóg dał, żebyś dostała tę posadę! — 
westchnęła Ludwika.

Ale Jadzi wydało się to wszystko dość podej
rzane. Nietylko samo ogłoszenie, ile to przybycie Za
wady z niem. Coś się musiało za tem kryć.

Postanowiła nie ukrywać swych domysłów, mó
wiąc:

— Ile to razv iuż czvtałam w gazetach, iak bar
dzo należy się strzec tego rodzaju ogłoszeń. To prze
ważnie jacyś handlarze żywym towarem.

Zawada udawał zdumionego. Zresztą, mówił, 
można przecież odpowiedzieć pisemną ofertą, zasię
gnąć informacji, nie angażować się do wyjaśnienia 
sprawy.

I nawet się oburzył, mówiąc, że to bardzo brzyd
ko z jej strony odpowiadać tak ozięble na najlepsze 
chęci z jego strony. Robi t j przedewszystkiem dla
tego, że potrzebuje pieniędzy i jeżeli się będzie od
rzucało takie ponętne możliwości, to wynocha i już!

Zrobił przytem minę tak groźną, że Jadzia, prze
straszona nie na żarty, uspakajała go:

— Niech ię pan nie gniewa, panie Zawada. Nie 
chciałam pana obrazić. Wypowiedziałam tylko to, 
co myślałam, sądząc z gazet...

— Wartoby jednak spróbować — szepnęła 
matka.

— No chyba — mruknął Zawada. — Gotów je
stem pomyśleć, że wam tak dobrze z tą nędzą, skoro 
nie chcecie się jej pozbyć.

— Chętnie odstąpię ją panu — rzekła Jadzia, 
żartując boleśnie.

Zawadzie wszakże ten smutny dowc:p musiał 
się podobać, bo rozchmurzył się i rzekł nawet:

— Aby sprawę wreszcie wyjaśnić, podejmuję 
się zasięgnąć osobiście informacji jaka to , starsza 
pani", kto to jest i tak dalej. Powiem, że chciałbym, 
aby tę posadę objęła moja chrześniaczka.

— Jeżeli pan łaskaw, panie Zawada, to proszę 
bardzo. Proszę tylko w mojem imieniu nie zaciągać 
żadnych zobowiązań.

Gdy wyszedł, Jadzia rzekła:
— Rozumiesz mnie chyba, mamusiu. Takie po

sady to często zasadzki.
— Masz rację, dziecinko. A jednak, gdyby się 

udało otrzymać posadę, jakie to byłoby szczęście! 
Umarłabym spokojna o ciebie...

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Lenie z Pragi.
Prosimy o adres.
'.Czarnookiej Zosi". 
Zatelefonować!
P. Irena Brzeczkowska z 

^ueścia Kujawskiego 
prosi nas o zaznaczenie, że 

j*ie ma nic wspólnego z autorką 
hstu, podpisanego „Japonka*.

* . ttóżyczka
nadsyła nam interesujący Ii- 

Scik, z którego wynika prze
de wszystkiem jej zamiłowanie 

nawiasów, o czem przeko
pm y się, zamieszczając je (na 
v‘\asy) w dużej ilości (aczkol- 
^>ek nie wszystkie):

..Rodzice moi są ludźmi bar- 
J20 zamożnymi. Ojciec mój jest 
P r d z o  solidny, dość inteligen 
nY mężczyzna, lubiący życie 

®P°kojne, n:gdzie niebywający 
vest b. skąpy (ale nie dla sie- 
;*e). Matka moja jest typem zu 
Petaie innynL To kobieta świa

Łowa (w całem tego słowa zna 
czeniu). Lubi wszędzie bywać 
1 stroić się (żeby się stroiła dla 
mego ojca, byłabym bardzo za 
iowolona). Ale nie stroi się 
dla niego. Gdy ubierze się ele
gancko, wygląda na kobietę 
25-letnią (a liczy już lat 35), 
chociaż zmarszczki i siwe wło
sy już się ukazały. Lecz kosme 
tyka temu wszystkiemu świet
nie zapobiega. Od zeszłego ro
ku matka moja przestała być 
dobrą żoną (dobrą matką była 
zawsze i pozostała nadal). Gdy 
wybija godzina piąta, już mat 
ka wychodzi, a wraca dopiero 
o godzinie wpół do dziesiątej, 
nietrudno mi było domyśleć 
się, że matka ma kogoś (rodzą 
ju męskiego). Codziennie o go
dzinie czwartej matka podcho 
dzi do aparatu i zawsze o tej 
porze jest do niej telefon. Roz
mowa zawsze bywa krótka (ale

węzłowata). Gdy się kilkakrot 
nie pytałam matki, z kim roz
mawia, dawała mi odpowiedzi 
wymijające (lub poprostu „bu
jała"). Bolało mnie to zawsze 
bardzo. Cały mój ból wylewa
łam ze łzami na poduszkę. Ale 
już nie mogę dłużej tego znieść 
1 czuję, że jeżeli mnie nie po
cieszysz, Redaktorze, lub nie 
wskażesz rady, jak to wszyst
ko naprawić, popełnię..."

Być może, że mamusia, zaję 
ta swemi zainteresowaniami 
rodzaju męskiego), nie zdąży

ła Różyczki nauczyć zasady, 
wziętej z Pisma św.: „Nie sądź 
cie, a nie będziecie sądzeni". 
Nie wolno nam nikogo sądzić, 
a tem bardz:ej nie wolno szes
nastoletniej Różyczce potępiać 
swej mamusi. Kto wie, co ma
musię skłoniło do tego, co czy 
ni. Jest to (sądząc z listu Ró
życzki) niewiasta, oełna życia,

która nie chce się zakopywać 
żywcem, jak to lubi tatuś Ró
życzki. Rodzice nie dobrali się 
(widocznie) temperamentami i 
usposobieniami (szkoda, że to 
się nie ujawniło przed ślubem). 
W duszy niewiasty żywej, zmu 
szonej do przebywania w towa 
rzystwie męża —  domatora, ro 
dzi się często bunt. Dręczy ją 
„niezrozumienie jej" (tak się 
wtedy wyraża) przez męża. Wo 
.a: „On mnie zanudza, mary
nuje, a ja się duszę w czterech 
ścianach, chcę żyć, żyć! (Słowo 
,,żyć" jest w danym wypadku 
skrótem: właściwsze było sło
wo „użyć", ale kobiety wolą w 
akich razach posiłkować się 

tym skrótem).
Na to wołanie zaś tylko ćzy 

ha cała zgraja zawodowych u- 
wodzicieli lub poprostu poszu 
dwaczy łatwych ( i tanich) 
orzygód z „niezrozumianemi" 
mężatkami. Zaczynają taki doj
rzały do zdrady małżeńskiej 
owoc „rozumieć" na całą parę. 
Mężatka bierze to za dobrą 
monetę (a „uwodziciel" często 
„za to" dobrą monetę) i... już. 
Jestem przekonany, że w da
nym wypadku jest zupełnie 
ak samo. Może nawet jest to

ze strony mamusi miłość, i to 
Kto wie, czy nie prawdziwą.

Oczywiście, że to wszystko 
„nie jest w porządku", ale po 
tępiać mamusi za to nie wolno. 
Ani tracić przez to szacunek 
dla matki, która powinna być 
dla każdego dziecka święta? 
A i przejmować też się tem tak 
bardzo nie należy. To dorosła 
kobieta i wie, co robi. Przykro 
mi tylko, że moją odpowiedzią 
w której przemawiam do Róży 
jzki, jak do dojrzałej już kobie 
;y, zburzę może niejedno z dzie 
wiczych złudzeń. Trudno. Mu
siałem zrobić tę bolesną opera
cję, aby Różyczkę wyleczyć z 
udręki, która mogłaby bardzo 
ujemnie wpłynąć na cały stan 
"luchowy i cielesny ’ Różyczki. 
Tak, tak, Różyczko, na drodze 
życiowej są oprócz... różyczek 
i ciernie... Trzeba się z tem po 
godzić. Zresztą, mogę Różycz
kę tem jeszcze pocieszyć, że 
wkrótce (tak najczęściej bywa) 
znudzi się mamusi ten „czwar
tak", a mamusia jemu i wszyst 
ko będzie znów dobrze. Czy 
już pocieszyłem Różyczkę i 
czy dosyć nastawiałem nawia
sów?
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Stan pogody s
Po mglistym i miejscami chmurnym 

ranku w ciągu dnia dość pogodnie, lub 
pogodnie. Po nocnych przymrozkach 
temperatura w ciągu dnia około 12 st. 
Słabe wiatry południowo-wschodnie i 
południowe.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzisiaj panują nastroje dosyć ujemne: 

zniechęcenie, niezadowolenie, pesymizm, 
smutek, niepokój, jednak wszystko to 
nieuzasadnione.

Strzec się przed oszustwem w inte
resach handlowych i finansowych.

Teatr miejski t „Dziady"

Ąpollo „Wesoły porucznik"
Bagatela: „Salto mertale"
Sztuka t Miljon:
Swit: Pat i Patachon „Na dtikim za

chodzie".
Światowid: „Pościg za miljonami". 
Uciecha: „Salto mortale".

Radjo.
Godz. 15.05 Kom. gosp., 15.25 Od

czyt Zw. Krótkofalowców, 15.55,16.40 
Płyty, 16.20 Odczyt, 16.55 Angielski 
z Warszawy, 17.10 Odczyt, 17.35 Kon
cert, 18.50 Rozmaitości, 19.10 „Współ
czesne pióra kobiece", 19.25 Program 
na dzień następny, 19.30 Płyty, 19.45 
i 24 Transmisje z Warszawy.

Nocny dyżur aptek:
Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegó

rzecka 9, Długa 4, Krakowska 19, Bro
dzińskiego 1.

Powtórne zaniknięcie U. J.

Z d o l n i  
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga
zety) codziennie godz* 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Z A K Ł A D  RADJO - TECHNICZNY 
FELIKSA PYRZANOWSKIEGO

K r a k ó w ,  ul. Sławkowska 10 
—rEwykonuj e= — 

wszelkie roboty w zakres Radja wcho
dzące. Ładowanie akumulatorów.

Żona strzela do męia 
i J®K° przyjaciółki.

Według pogłosek obiegających 
po Krakowie, w Dębnikach, żo
na pewnego przemysłowca po 
powrocie do domu, zastawszy 
w mieszkaniu swego męża w to
warzystwie b. artystki drama
tycznej, dobyła rewolweru i strze
liła kilka razy, raniąc swego mę
ża ciężko, zaś jego przyjaciółkę 
lekko.

Niewątpliwie śledztwo policyj
ne ustali tło dramatu.

Śp. Ernest Łunióaki.
Kierownik wyższej szkoły 

dziennikarskiej w Warszawie 
zmarł tam przeżywszy lat 61. 
Ukończył w Krakowie gimnazjum 
św. Anny, poczem wstąpił na 
uniwersytet Jagielloński, na któ
rym uzyskał dwa doktoraty: pra
wa i filozofji, poczem przystąpił 
do badań historycznych.

Po odrodzeniu państwa pol
skiego czynny był w Kopenhadze 
jako szef propagandy prasowej 
przy poselstwie polskiem.

Po powrocie do kraju śp. Łu- 
niński objął kierownictwo Wyż
szej Szkoły Dziennikarskiej. Po
łożył na tern stanowisku zasługi 
niezapomniane.

Wczoraj po pochodzie pod 
pomnik grunwaldzki, katolicka 
młodzież akademicka powróciła 
pod gmach Collegium Novum, 
gdzie ze stopni przemówił owa
cyjnie witany Ks. Rektor Mi
chalski, dziękując młodzieży za 
spokój w czasie manifestacji, zaś 
prof Pigoniowi za opiekę nad 
wiecem. Wkońcu Ks. Rektor za
wiadomił młodzież, że na znak 
żałoby po śmierci akad. Wacław
skiego w Wilnie wywieszono z 
kościoła św. Anny czarne flagi, 
poczem wezwał do rozejścia się 
w spokoju i podjęcia intensywnej 
pracy naukowej.

Po odśpiewaniu „Roty11 pochód 
rozwiązał się.

Część młodzieży udała się 
jednak na ul. Grzegórzecką i po 
drodze poczęła rozbijać szyby 
w sklepach żydowskich. Podczas 
tych demonstracyj policja wkro
czyła i aresztowała kilku akade
mików. Na interwencję Rektora 
aresztowanych wypuszczono.

Na ulicach przez które prze
chodzili demonstranci, kupcy ży
dowscy poczęli zamykać sklepy. 
Po mieście krążyły patrole poli
cyjne.

W godzinach wieczornych 
przyszło przed gmachem uni
wersytetu do wystąpień przeciw 
akademikom żydom, gdy mło
dzież po wykładach szła do do
mu. W czasie bójek jakie wy
nikły, w mięszały się w szeregi 
młodzieży męty społeczne, oraz 
komuniści.

Policja rozproszyła demonstru
jących używszy sikawki, przy- 
czem przytrzymano 14 akademi
ków, oraz 7 nieakademikow, któ
rych odstawiono do sądu. Po
turbowanych akademików opa
trzyło pogotowie ratunkowe.

Aresztowanych akademików 
zwolnił na interwencję Rektora, 
p. starosta Małaszyński. Uwol
nionych przyjął w rektoracie ks. 
Rektor.

Po tych pożałowania godnych 
zajściach, pojawiło się na bra
mach Uniwersytetu następujące 
pismo rektora:

„D o Młodzieży akademickiej! 
Wobec ponownych zaburzeń, 
jestem zmuszony do zawiesze
nia wykładów i ćwiczeń na 
całym Uniwersytecie i wszyst
kich jego zakładach, aż do od
wołania.
Kraków, dnia 12 listopada 1931.

Rektor ks. Michalski*'.
* **

Nabożeństwo żałobne za du
szę ś. p. Stanisława Wacławskie
go, poległego w rozruchach wi
leńskich, odbędzie się dnia 16 
b. m. o godzinie 8-ej rano w ko
ściele akademickim św. Anny.

Dziś od samego rana gmach 
nniwersytetn otoczył silny kor
don policyjny, niedopuszczają- 
cy nikogo do wnętrza gmachu- 
Opodal w nlicy Gołębiej usta
wiono sikawkę z hydrantem. 
Policja uzbrojona była w kara
biny i pałki gumowe.

P zed uniwersytetem zbiera
ją się małe grupy studentów, 
rozpraszane jednak natychmiast 
przez policję.

W  czasie demonstracyj, jak 
się okazuje, wybito szyby w kil
ku miejscach miasta. I tak W ol
fowi Baruchowi, właścicielowi 
sklepu, przy ul. Grodzkiej 69, 
rozbili akademicy szybę wys
tawową wartości 2500 zł. Gold
manowi Markusowi, właścicielowi 
restauracji przy ul. Wolskiej 1, 
grupa akademików przejeżdżając 
dwoma taksówkami, wybiła ka
mieniami 3 szyby w oknach res
tauracji, wartości narazie nie 
ustalonej. Schonfeldowi Leonowi 
właścicielowi sklepu przy ulicy 
Długiej 38, nieznani osobnicy 
wybili szybę wystawową wartoś
ci 20 zł. a gdy wyszedł ze skle
pu, pobili go laskami i zbiegli.

W sklepie cukierniczym Gron- 
nera Dawida, przy ul. Florjań- 
skiej 57 rozbito szybę wystawo
wą. Uszkodzenie szyby pochodzi 
od uderzenia końcem laski po
między zasłoną kratową.

Policja aresztowała Babińskie
go Romana, lat 17, pomocnika 
ślusarskiego, zam. Zielna 21, za 
wybicie w towarzystwie nie uję
tych na razie wspólników, szyb 
w oknach mieszkania Scheino- 
witza Hananje, przy ulicy Ty
nieckiej 16. Podobne wybicia 
szyb wmieszkaniu Scheinowitza 
powtarzało się już kilkakrotnie

Wstrząsający wypadek w parowozowni.
P a la c z  p rz y g n ie c io n y  lo k o m o t y w ą  d o  m u ru

W parowozowni na stacji ko
lejowej w Krakowie, wydarzył 
się wstrząsający wypadek. Oto 
zatrudniony tam 37-letni Franci
szek Trzaska, palacz, został 
przygnieciony przez parowóz do

muru.
Skutki wypadku były straszne, 

gdyż Trzaska doznał zgniecenia 
klatki piersiowej, złamania pra
wego obojczyka i żeber. W ez

wany lekarz pogotowia ratunko
wego opatrzył nieszczęśliwego i 
przewiózł go w bardzo groźnym 
stanie do szpitala, gdzie Trzaska 
niebawem zmarł.

Ruch ludności wewrześaiu'193^
W ciągu września br. za wart* 

w Krakowie małżeństw 145 (180) 
w tern chrześcijańskich 128(146)* 
Urodziło się żywo dzieci 311 
(360), nieślubnych 57 (60), *  
czem z małżeństw żydowskich ry
tualnych 13 (17). Wśród żywo 
urodzonych było chłopców 160 
(180).

W tym samym okresie czasu 
zmarło osób 278 (313), z czego 
miejscowych 199 (196). Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosiła 
osób 149(182). Z przyczyn śmier
ci najwięcej przypada na choro
by organiczne serca 38 i na gru
źlicę 36. Wśród zmarłych było 
chrześcijan 213 (250).

Polowanie w Lesie Wolskim*
Posiedzenie Komisji łowieckiej 

Tymczasowej Rady miasta odby- 
ło się przy udziale Wicepr n>* 
Dra. Klimeckiego.

Komisja wybrała przewodni
czącym R. m. Rożeckiego, a na
stępnie przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie ze stanu polowania 
w Parku miejskim „Las Wolski 
i ze sprawy rejonów łowickich 
w mieście Krakowie i ich dzierżaw*

Z muzeum Narodowego*
Wystawa malarzy p o ls k i 

(krajobraz i kwiaty) ze zbiorów 
Feliksa Jasieńskiego, mieszcząc* 
się w domu z fund. SzołayskicP 
przy ul. Szczepańskiej 11 I. P* 
zostanie w najbliższym czasie za«» 
knięta, a na jej miejsce urząd*1 
dyrekcja M. N., na skutek lic?' 
nych życzeń publiczności, drug# 
wystawę sztuki japońskiej z ku' 
lekcji F. Jasieńskiego. Dział te*
budzi zawsze żywe zainteresU' 
wanie.

Jest to bowiem jedyna w P°j' 
sce kolekcja sztuki japońskiej któ' 
rą można udostępnić szerszy115 
warstwom.

Właściciele realności dla bezrobotnych.
Miejski Komitet dla spraw bez

robocia zawiadamia, że od dnia 
12 bm. inkasenci Zakładu czysz
czenia miasta odbierają od właś
cicieli realności deklarację na 
wpłatę datków oraz pobierają 
za pokwitowaniem w formie na
lepek datki na cele bezrobocia 
przez okres 7 miesięcy począw
szy od listopada br. do końca 
maja 1932 r. a to zgodnie z uch
wałą tak Wojewódzkiego Związ
ku właścicieli nieruchomości, jak 
i uchwałami Towarzystwa właś
cicieli nieruchomości w Krakowie 
powziętemi na podstawie uchwały

Miejskiego Komitetu do spraw 
bezrobocia w porozumieniu z 
Prezydjum miasta z dnia 21 paź
dziernika br.

Uchwała ta brzmi: „W łaści
ciele nieruchomośct w Krakowie 
opodatkują się na rzecz miejs
kiego Funduszu Bezrobocia w 
wysokości od 1 do 5 zł. przy 
starych domach (przy partero
wych 1 zł., I. piętr. 2 zł., II. piętr. 
3 zł., III. pięr. 4 zł, IV. piętr. 
5 zł.), a o 100*/« wyżej przy 
nowych miesięcznie".

Nikt nie powinien się uchylić 
od pomocy bezrobotnym.

Osterwa w „Wyzwoleniu44.
Dziś na przedstawieniu popu- 

larnem po cenach zniżonych, po
wtórzone będzie „Wyzwolenie" 
z Osterwą.

Wielki ten artysta, kreuje po
stać Konrada z całym kunsztem 
aktorskim, odsłaniając głęboki

czar poezji Wyspiańskiego i jego 
myśli, które rzucane na widownię 
wywołują wstząsające wrażenie. 
Każdy, kto chce przeżyć kilka 
górnych chwil, winien podążyć 
na dzisiejsze przedstawienie.

C zyta jc ie  I ro zp o w s ze c h n ia jc ie
Ostatnie W ia d o m o ś ci K rakow skie!

Z walk zapaśniczych. I
Sztekker w walce amerykańskiej*

Kulminacyjnym punktem wczo
rajszych zapasów była piękna 
nierozegrana walka między Poo- 
schoffem, a Żeleźniakiem, oraz 
zawody w stylu amerykańskim 
Sztekkera z Orłowem.

Pokazało się, że Sztekker 
świetnie włada tą metodą walki, 
podczas gdy Orłów niema o niej 
wielkiego pojęcia. Toteż olbrzy
miego Orłowa, Sztekker dusił i 
gniótł stalowemi nogami, a wresz
cie położył go zupełnie umę
czonego na obie łopatki po nie

długiej walce. , c
Miało się wrażenie, że pai  ̂

dusił jakąś wielką muchę. .
Wśród wczorajszych zaW0° 

ników wybijał się swoją klasyk 
ną budową ciała 23-letni Stan* ( 
ławowianin Maksymiljan 
który w 14 minutach położył N 
bera, Krauzer pochodzący z i*J*̂  
ligentnej rodziny, jest uczn>e 
dr. Jana Guta. Ostatnio Kra«2 
był trenerem łódzkiej BarKoch^ 
obecnie zaś począł od roku 
prawiać atletykę zawodowo*,.*

Projekt ceł na snrowce 
włókiennicze.

Staraniem Towarzystwa Eko
nomicznego odczyt pod tym ty
tułem wygłosi prof, dr. Adam 
Heydel dzisiaj w piątek 13 bm. 
o g. 18-tej w sali Izby Przem. 
Handl. (Długa 1). Po odczycie 
dyskusja. Wstęp wolny dla wszy
stkich. Ze względu na ogroiftnie 
doniosłe zagadnienie poruszane 
przez odczyt, wzbudził on wiel
kie zainteresowanie.

Odznaczenie krakowanie#0 
pedagoga.

Prezydent Rzczp. nadał P-JL 
Tadeuszowi Wroniewiczowij ^ 
rektorowi Szkoły ekonondę2̂ , 
handlowej i Instytutu admin1* ^  
cyjno gospodarczego w 
wi złoty krzyż zasługi, w 
niu jego zasług, położonych ^  
rozwojem szkolnictwa zaW° 
wego w Krakowie.
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